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Prezes Komisji mięszanej Catonder o arestowaniach
na Górnym Śląsku.

BERLIN. 25. Dzisiejsze dzienniki podają wy 
wiad przedstawicieli Biura Wolfa u prezesa ko­
misji mieszanej dla spraw mniejszości narodom 
wych na Górnym. Śląsku Calonuera, który mię,-, 
dzy innpjmi powiedział: P rasa zarówno polska 
jak  i niejmiecka drukuje szereg rewelacji o Volksi- 
bundzie i sprawie aresztowań n.i G. Śląsku, ląrl 
eząc sprawy te z kompetencją i zachowaniem: się 
zarówno komisji mieszanej jak i jej prezesa, wy 
w olując w len sposub słuszne pomieszanie por, 
jęć. Przedewszystkiein podkreślić należy, że 
sprawa karna wytoczoną zestala nie przeciwko 
Volksbundowi. który jest organizacją, uznaną 
przez Konwencję Genewską i której statut został 
zatwierdzony. Tu dodał Colonder, że w wielu rari 
zach występował w obronie mniejszości, przyy 
eze;m swe zadanie zawsze spełniał poprawnie. 
Sprawa wytoczoną zos'ała przeciwko 15 osdboim 
pomiędzy którymi znajdują się urzędnicy po wyż 
szej organizacji z oskarżenia ó zdradę stanu prze 
ciwko Państwu. Obecnie śledztwo znajduje się 
w rękach sędziego śledczego, wyrok zaś wydadzą 
sądy polskie. Ani komisja mieszana, ani jej preh 
zydent nic mają prawa na zasadzie art. 585 Kon

wencji interwenjować tak podczas śledztwa jak 
i s aim ego procesu. Komisji , służy tylko nadzór, 
by nie były naruszone prawa mniejszości mH 
rodowych. Również nie imoże w trącić się inter 
wencja dyplomatyczna. Dalej Calonder powięH 
dział! że w interesie zarówno Polaków na stronie 
niemieckie! jak i Niemców na s tro ire  polskiej 
leży załatwienie tej sprawy przez Sądy, a nie 
przez podburzanie wzajemnej nienawiści. Nejfi 
większą winę w tej sprawie ponosi zarówno praM 
su niemiecka jak i polska, łącząc z nią.naw et wal 
kę klasową, zanim sąd wyda wyrok. Ekscesy te pra 
sy nic m ające nic wspólnego ze sprawą szkoiteą 
tylko jej sprawiedliwemu wynikowi. .Testem prze 
konnny, że głosy prasy nie wywrą żadnego wpły­
wu na przewód sądowy oraz wyrok sędziów BzeM 
czypospol. Polskiej, którzy c?eszą się moim zupeł 
nem zaufaniem  i trzyma ją się zdała od nienawiśH 
ci rasowej. Przedstawicie! Polski oświadczył Imi, 
że śledztwo prowadzone jest z zupe’nq bezstron 
r ością i ścisłością, oraz. że proces odbywać się 
bedzip jawnie. rdvż tylko w ten sposób ■ ała «pra 
wa załatwioną będzie zgodnie z prawem.
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Dolar w fiMrszawle.

Terror w  Grecji.
BIAL.OGROD, 25. „Politika" donosi, że wi 

Grecji rozgrywają się prawdziwe obgje terro  u, 
pod dyktaturą Pangalosa.. W Salonikach rozbrojo 
no cały dotychczasowy garnizon,, jako podejr>a 

’ ny o spiskowe tendencje- Jednocześnie areszto 
wano cały szereg oficerów w  Atenach, tylko dla 
tego. że pozostawali w  stosunkach towarzyskiej 
znajomości z oficeram i z Salonik.. W vda'ania eta 
pem trw ają w dalszvffi ciągu. Pomiędzy deporto­
wanymi w ten sposób znajduje się także zef !ak 
zw\ Ligi W ojskowej, pułkownik Manuras który 
ubiegłego roku w raz z Pangaloselm przeprowaj.

dzał pierwsza faszystowską .próbę rewolucji i póż 
niej faktycznie uczynił Pangalosa premjerem. 
Fakt aresztowania i deportacji Majmurasa wywarł 
olbrzymie wrażenie. Od dwuch* dni granica juu 
gośłowiańska jest zalmknięta. Motywują to obawą 
przed ewentualnością powrotu Plastmasar

PARYŻ. 25. .,Matin"- podaje zaczerpniętą ze 
źródeł angielskich wiadomość, według której włap 
dze jugosłowiańskie aresztowały gener a Plasti 
rasa. szukającego schronienia w Warze, w DalH 
Imacji.

Fałszerze dowodów obywatelstwa amerykańskiego.
WARSZAWA, 25. W ręce policji politycznej 

wpadli dwaj komunistyczni fafszerże amerykańj- 
skich dowodów osobistveh. Fakt ten stanowi od 
krycie o znaczeniu donioślejszeta.

Dotąd wiadomo było, że komuniści zaopatry 
wali rozm aitych zbiegów z więzień. agitatorowi, 
przemycaiącycłi się do nas z rau t bolszewickiego 
i t. p. wyłącznie nieomal w domody osobiste poi 
skic.

Z fałszywych dowodów polskich* korzystali 
m iędzy innemi także i sprawcy pamiętnej^ sir zen 
laniny .ulicznej, rozpoczętej na ul. Zgoda i  wielu 
innych zresztą — wrogów i burzycieli naszego 
życia państwowego.

Bardziej wzmożona i ściślejsza w osfatnicH 
czasach kontrola dokumentów, których* zresztą 
posiadanie nie mogło ani dostatecznie obronić 
im W pewnych* razach szybkiego przemycania się 
przez granice — skłoniło jaczejki komunistyczne 
do obmyślenia nowych sposobów zabezpieczenia 
swych członków. Zdecydowali uczynić z n ich  —  
,.obywateli amerykańskich", i w tym celu posła 
no wili fałszować dokumenty, stwierdzające oby 
watelstwo amerykańskie.

Przychwycone przez policję m isternie wy-i 
konane klisze cynkograficzne do odbijania fat- 
szywych* dowodów — świadczą, że dokumentów 
takich musiano puścić już w obieg większą ilość.

Chamberlain o powiększeniu składu Rady Clgl 
narodów.

LONDYN, 25. Wczoraj w Izbie gmin Cham­
berlain odpowiadając na interpelację, oświadczył,

, że  rząd angielski dotychczas nie rostrzygnął, jaką 
zajmie pozyrję na nejblitszem posiedzeniu Ligi Na­
rodów w sprawie powiększenia stałych miejsc w 
Radzie z powodu przystąpienia Niemiec do Ligi. 
Nie rozstrzygnięto również dotychczas, czy w spra­
wie przyjęcia Niemiec nie należy zwołać soecjalnie 
nadzwyczajnego zebrania członków Ligi Narodów.

Bu*Pfl*Tu źy|e.
LONDYN, 25. Doniesienia z Pekinu zaprze­

czają pogłoskom o zamordowaniu marszałka Wu-
Pej - Fu.

(lawet za Nadrenię.
BERLIN, 25. Niemieckie ministerjum apraw 

zagranicznych zaprzecza wiadomości o tern, ie

Niemcy maja zrezygnować z opozycji wobec Pol­
ski, o ile zostanie opróżniona Nadrenja,

IV7ąż który nic nie kosztuje.
BERLIN, 25. Znany głodomór berliński, któ­

rego zawodem jest „głodzenie się", otrzymał 500 
propozycji małżeńskich od różnych niemek. Pro-, 
pozycje te Jolly przyjmuje sceptycznie, oświadcza­
jąc, że rzeczywiście jest on bardzo wygodnym mę­
żem, bowiem nie je, ą umie gotować, i ciężko pra­
cować na chleb.

Kina w -Eodzl wygrały.
ŁÓDŹ, 25. Wczoraj odbyło się posiedzenie 

skarbowe budżetowej komisji radzieckiej, na któ- 
rem ustalono, że podatek od filmów krajowych 
wynosić będzie 25 procent, od zagranicznych 50 
procent. Wobec tego obniżenia stopy podatkowej 
jeszcze w końcu bieżącego tygodnia kinematografy 
łódzkie rozpoczną wyświetlanie obrazów.

WARSZAWA, 24.2 Wczoraj od rana kurs dola­
ra w obrotach międzybankowych wynosił 7.75 zł. 
Bank Polski kupował wczoraj dolary po kursie 7.75.

Giełda pieniężna.
ZURYCH, 19.2. Paryż 18.62, Londyn 25.27, 

Nowy Jork 5.19.4, Berlin 1.23.7.

Konflikt włosko-niemiecki a Polska
(Od naszego specjalnego korespondenta), j

RZYM w lutym.
Gorączkowe i łatwo, zapalne umysły włoskie 

uspakajają się już powoli po tej ostrej W alce  dyploi 
imatycznej, jaka w ostatnich dniach rozegrała sifi 
między W łochami a Niemcami, Powodem tej 
walki było. jak już powszechnie wiadomo, bezczel 
nr wystąpienie pręm jera Helda w baw arskim  pan 
lamencie. Przywódca rządu bawarskiego pozwoli 
lit sobie bowiem krytykować „brutalne gwałty'*' 
Włochów, uciskających rzekomo Niemców) w poj 
łudniowym Tyrolu.

Z tego wszystkiego,, co w tej sprawie móuioi 
no i pisano w c iągu ostatnich czternastu dni wa 
Włoszech, nawet m niej byslry obserw ator wyH 
ciągnąć mógł wniosek, że gniewi Mussoliniego bę-j 
dzie m iaj dla Niemiec następstwa fatalne. OstatH 
ni konflikt wiosko - niemiecki może' mieć nawet 
dioniosłe następstwa i skutki w całej polityce euU 
ropejskiej. a zaznaczyć * się także może dodatnio 
i dla polityki polskiej.

Przedewszystkiem niebywała ta niem iecka^ 
prowokacja narodu włoskiego, sprawiła, że ,  wj 
ostatnim czasie wzmogły tu się znacznie symp.ujel 
do Polski, e-zelmu wyraz dała nietylko pr sa włoM 
śka ale nawet sam Mussolini w swej mowie przę^ 
ciwko Niemcom, w której odpowiedni* ustęp doĄ 
wodził, że prem jer włoski zna i rozumie istotę! 
naszych stosunków z Niemcami.

i  dobrze się stało, że konflikt włpsklo - nió 
rniecki wypadł właśnie w chwili, kiedy rozslrzyj 
ga się kwestja udziału Polski wi Radzie Ligi NaH 
rodów. Opinja włoska zdążyła na czas jeszczei 
uświadomić sobie, że Niemcy o niczem nie zaH 

pomnieli i niczego nie nauczyli się, i że są on i 
zawsze jeszcze tym wulkanem, który zagraza poj 
kojowi Europy. Od chwili owego incydentu z —* 
Niemcami rodzi się we Włoszech coraz więcej, 
podejrzenie, czy Niemcy będą rzeczywiście tyjfl 
cennym i lojalnym sprzymierzeńcem w1, oczekiĄ 
wanej walce z bolszewikami, czy nie będą oni 
raczej owym nieuczciwym wspólnikiem, . 
pod pozorem obrony pokoju i kultury będzie nąfl 
żył do załatwienia swoich niczem nie zaspokojo* 
nych apetytów. .

P rasa  włoska więc o m a w i a j ą c  starania T OM
ski o miejsce w Radzie Ligi N arodow . p r a z . ł ą t  
się naogół bardzo przychylnie o naszych ządaH 
niacB. Genewski k o r e s p o n d e n t  rzymskiego „GIorM 
nale d‘Italiacc stw ierdził przed kilku dniam i np., 
że postulat Polski spotyka się z pewną przychyM 
nością i że niewątpliwie będzie on poparty nlfl
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tylko przez W łochy, ale rów nież przez F rancję i 
Czechosłow ację.

Liberalny dziennik ,p ic co lo "  zaznaczył 
znów. że zabiegi Po lsk i o uzyskanie m iejsca m  
R adzie są zupełnie zrozuimiałe, jak  rów nież po­
parcie  w  te j m ierze Po lsk i z& strony Francji, „ j e ­
żeli się nie chce — pisze w spom niany dzjennlk
— słyszeć w Genewie za dużo tonów  W agnera, 
w inno sig um ożliw ić rozleganie się lam  tonów  
Chopina4*. Charakterystyczne|m , jest, że dolyczą 
cy  a rty k u ł ukazał się w „P iccolo" pod wiele mon 
wlącyim tytułem , szerokim  praw ie na całą stro_ 
nę: „B riand1 zaw ołał do S tresem aiina: N iech żyje 
P o lsk a 1“

T ak  więc ostatnie nieobliczalne posunięcie 
N iem iec na szachow nicy politycznej Europy spra 
w iło , że w narodzie w łoskim  z y sk a liśm y  sobie 
gorącego orędow nika spraw y naszej.

Faszystow skie W łochy pTzez dłuższy czas

Podbój wschodnich rynków 
przez polski handel i przemysł.

Szereg zaw artych  w ostatnich czasach poro 
zuiuiicń handlow ych z państw am i ościennem i 
(naprzykład, zaw arty  z T u rc ją  w  ubiegłym  ty* 
godniu) pow inien zw rócić ogólną uwagę na j&icl 
k ie znaczenie i og rom ną przyszłość porozum ienia 
handlowego [między Polską a Dalek.m, W schodem  
z a r ó w n o  syberyjskim , jak chińskim. Grupa o s ó b  
k tó ra  podjęła staran ia  w tym  kierunku, znalazła 
zrozum ienie ze s trony  m inisterstw a przem ysłu i 
hand lu  k tó re w zupełności zdaje sob.e spraw ę 
z ważności takiegb porozum ienia, w inno jednak
— i to w niedługim  czasie — w kroczyć na drou 
gę działania konkretnego w form ie udzielenia 
poparcia prawnego i kredytu . N aów czas dałoby  
sie, niewątpliwie utw orzyć w Polsce konsorcjum  
wielkiego handlu z Dalekim W schodem . W iąże się 
to rów nocześnie z koniecznością utw orzenia w 
tych okolicach polskiej reprezentacji handlow ej 
a zadaniem  tego rodzaju  przedstaw icielstw a czy 
agencji byłoby obok dania swojej opieki na miejS 
,cu działającym  firm om , także i dawanie wskar 
zów ek w kraju , w jakim kierunku należy pro w a 
dzić ten handel, nadsyłać spraw ozdania giełdo 
lwie i Id'. Po utw orzeniu tej reprezentacji w znacz 
nyim stopniu byłoby już ułatw ione zakładanie
fj/ii bankow ych dla k redytu  i ob ro tu  pieniężne­
go. Preimjowanie przez państw o wywozu czy tez 
pewien rodzaj specjalnego uprzyw ilejow ania dla 
tow arów  idących na Daleki W schód zi.początkot- 
iwałoby akcję handlow ą na wielką skalę, wróżącą 
polskiem u przem ysłow i jaknajlepszą przyszłość.

D otychczasowe poczynania grupy przeim. slow  
ców . którzy wytknęli sobie za cel naw iązanie h an d  
lu  m iędzy Polską a Dalekim W schodem , znan 
lazły — jak wspom niano powyżej — wprawdzie 
zrozum ienie rządow e, ale nie spotkały się ze zro-i 
zum ieniem w szerokich w arstw ach polskiego ku- 
piectw a, k tóre w aha się przed rzuceniem  swoich 
iownrów  na W schód z pow odu rzekom ych pr/ei. 
szód i niebezpieczeństw przeważnie u ro jonych . 
Jeżeli znaczna odległość u tru d n ia  w prawdzie bez 
pośredni dozór i kontrolę, to jednak istniejące 
n i m iejscu  bardzo  poważne tow arzystw a aseku 
racy jne francusk ie i angielskie przyjm ują za bez 
pieczenie i d a ją  pełną gw arancję. N a be podstaw  
ność tych obaw  w skazuje także im. in. i to, że- 
przed eksportem  tow arów  nie cofają się an i 
N iem cy, ani R osja Sowiecka.

Daleki W schód syberyjski, jako też Chiny, 
są  dzisiaj tak im  rynkiem zbytu, że o wpływ nad 
nim  ta rgu ją  się wszystkie państw a europejskie, 
a lmiędizv niemi dotychczas brak  jedynie przed­
staw icieli polskich. Noterycznje znanym  jest 
faktem , że państw a europejskie po wojnie zbied 
nia'ly i nic są w stanie spotrzebow ać w łasnej pro 
dukcji. podczas gdy te tereny Dalek ego Wschow 
rfu niedotknięte w ojną, nie ucierpiaw szy nic eko 
nomicznie, przeciw nie — wzbogaciły się. nietylko 
w zasobv im aterjalne, ale i w  ludność. k tóra 
w skutek kolonizacji i (imigracji ostatniem i czrsy  
zwiększyła się parokrotnie. Jeżeli przem ysł iitiej*" 
cowy dawnceo K rólestw a Polskiego, ongiś w Ro^ji 
cesdrskiei Imiał sw oje rynki zbVtu i stałego na­
bywcę na tow ar, to dziś w skutek przesunięć geo­
graficznych teren ten p rzesunął się dalej na  
W schód. Cłiiny i R osja syberyjska zastąpić go 
mogą w zupełności, a naw et pojem nością sw oja 
w ielokrotnie przew yższają pojem ność daw nych 
rosy jsk ich  rynków zbytu. W ystarczy wspom nieć 
iż ludność tych  krajów 1 wzlmożona tnk bardzo  w 
ostatnich la tach , rów nocześnie wyzbyta jest z 
najpotrzebniejszych przedm iotów i wszelka pO»- 
daż znajdzie chętnych nabyw ców . Oczywiście, w 
pierwszym  rzędzie najbardziej poszuktwanetfli i?ą 
tow ary  m anufakturow e, a  dodać należy, że nie

znajdowały się w szeregu państw , życzliwych 
N iem com  i to z pow odu różnych m otywów . W e 
W łoszech zw ykło się do niedaw na przebaczać 
Niem com  bardzo  dużo. Przebaczono łlin d en - 
burga i apetyty, na A uslrję, przebaczono nielOr 
jalnOść w w ypełnianiu  obowiązków, wynikających 
z trak ta tu  W ersalskiego, przeb icrono naw et ape 
tyty na zacliodnie dzielnice Polski. C icha podi-» 
ziemna praca mogłaby dzieło podm inow ania T ra k  
ta tu  W ersalskiego posunąć w krótk im czasie b a r  
dzo daleko. Ale N iem cy nie wytrzym ali i godząc 
w granice Włoch', zdobyte krw aw ym  i ciężkim 
trudem , zrazili sobie naród w łoski zupełnie.

Po ostatnich w ypadkach nie jest w ykluczone 
że W iochy imogą połączyć się raz z Francją, Pol­
ską: i Małą Ententą w jeden olbrzym i blok przeciwH 
niemiecki zarów no w l id z e  Warodówi, jak i w 
polityce gospodarczej.

L. Rom -ski.

m uszą one nosić żadnych specjalnych c h a r  i kie 
rystycznych cech krajow ych, gdyż ludność ta,:n 
tejsza w u b io rach  swoich i zwyczajach, eui 
peizując się coraz bardziej, zużywa w tej dzledzi 
nie nie te sarnie m aterja ły , co i Europu. T ru d n o  
w yliczać kolejno przedm ioty, które przed inneini 
na targach  spotykałyby się z większym popytem ; 
dopiero praktyka na m iejscu  i dośw iadczenie m o­
gą dać w  tym  kierunku szczegółowe wskazówki. 
Oprócz luksusu, każdy tow ar użytku codziennego 
w tej czy innej okolicy będzie poszukiwany na  
rynkach. Przypolmnieć tylko należy, iż w yrab iane 
w Polsce dość licznie gięte im ebe wikljnowe (PoV  

ska posiada jedną z najlepszych wiklin, jako 
m a te rja ł surow y) nadają się w szczególnej' n re  
rze. gdyż jako osadzane na śrubach  w ytrzym ują 
klim at tam tejszy, podczas gdy klejone ulegyją iał 
'wo zepsuciu. Po zaspokojeniu dotychczasow ych 
dość prym ityw nych potrzeb z biegiem czasu 1L 
ezyć można na  zbvt tow aru  naw et bardziej zbyt 
konnego, do którego ludność o prym ityw nej kultu 
rze przyzw yczaja się i jako do przedm iotów  co­
dziennego Użytku.

Zaczęte obecnie przez ludzi dobrej woli 
p racę nad zdobycielm rynków  W schodu są kon­
tynuow aniem  zam ierzeń, zapoczątkow anych już 
przed  wojną. Nigdy bowielm polski tow ar syste 
Biotycznie nie podbił tam tejszych rynków 1 zbytu, 
n ie  p o jed yń cze part.je d o c iera ły  do w scb o d n :ej 
R osji i Chin, zna jdu jąc  Wszędzie Chętnych" n bv\v 
ców.

Polskie sfery kupieckie powinny w resze 'e  i>_ 
św iadom ić sobie, że daleki W schód jest dla 
polskiego przam vstu  i handlu 'źródłciffl. z którego 
o lb rz y m ie " dochody przyniosą zyski t k pojedyń- 
czvlm przedsiębiorstwom ', jak1 i Państw u. 'Ac z kol 
w iek fakty te znane są w  pow ołanych kołrch  rżą 
dowych to jednak' — jak dotychczas — nie zna 
lazły swoiego w yrazu  w  jak ie jś planowej akcji 
przy udzieleniu silniejszego poparcia polskim  eks­
porterem  na W schód. Chw ila zawiąz m a takie 
go konsorcjum , oprócz olbrzym iego znaczenia dla 
handlu, nic m niej wielkie znaczenie będzie m ia ł1 
także i dla polskiej żeglugi handlowej. N aw iązanie 
stale? komunikacji handlow ej' wywoła rćw nocześ 
nie konieczność w ytw orzenia ocipow e łnich i rod 
ków transportow ych. O płaty za tr. usport, k tóre 
początkowo płynąć będą do kieszeni w łaścicieli 
s ta lków zagranicznych, przeds‘aw iać będą lak 
poważne sum y. iż niew.ątpliwie o zdobycie ich 
pokuszą się i w ytw órcy krajow i — kto wie, czy 
lo nie stanow ić będzie podstaw ę do w ytw orzenia 
polskiej m arynarki handlow ej.

Świetne perspektywy, o tw iera jące  się dla 
polskich ekspertów na Daleki W schód, pow inny 
jednak znaleźć trw ałe  i system atyczne poparcie 
ze strony Państw a, a do grupy osób. k tóre za­
początkow ały już prace w ty|m kierunku, w inny 
przyłączyć się jnknajszersze sfery po lskch  wyL 
twórców"

Katakumby polskie w Rosji.
W odległości 35 w io rst od miasta Potocka 

w podziem iach starego dominikańskiego klasztoru 
przechow uje się kilkaset nierozkładających się 
zw łok.

Miasteczko W ołyńce, gdzie znajduje się ta 
osobliw ość, sk łada się z nędznych dóimków. przy 
tulonych do kościoła.

Podziem ia starego kościoła przedstaw iają 
bardzo  długą galerję, w k tó re j znajdują się gro­
bow ce zam knięte — trum ny  z trójkątnym i wiec 
kam i lub zupełnie rozw arte . T u taj to w ciągu 
25C lat. aż do roku  1803 grzebano co wy'hitniejg 
szych obywateli k ra ju . W szędzie trum ny, z któ­
rych  wiele rozbitych. Legendy o bogactw ach po­
grzebanych m agnatów  niejednokro tn ie  przyciąH

gajy tłum y szumowin, szukających" łatwych" zyski
ków.

N ajbliższy grobow iec rozb ity  przez tych 
am atorów  nosił w yryty na tablicy napis laciń1- 
ski-

„Roku 1814 w Panu
„T utaj spoczywa ciało K aw alera licznych 

o rderów . Sędziego, bardzo  poważnego i śprawief- 
dtiwego. Jaśnie W ielmożnego P an a  Józefa B rze­
zińskiego.^ Jego pow ołał do Siebie wieczny Sędzia 
by  osądzić go ta|m tak spraw iedliw ie, j- k On są­
dził na ziemi".

W  trum nie leżą zupełnie dobrze zachow ane 
zw łoki tego, który przed 110 la ty  z górą był sę^ 
dzią O tyły korpus z|marłego ubrany był w suit* 
dut*z czasów  A leksandra I. Pięknie u trzym ane r ę  
ce, nieco w yschnięte, leżały złożone na  piersi. 
'Zarostu na głow ie i tw arzy  już nie było  — widocz­
nie w łosy padły pastw ą m oli, k tóre po uchyleniu 
w ieka ro jem  w yleciały  z trum ny.

N a praw o od trUmny sędziego spoczywa jae 
kas ogrom nie o ty ła  typowa dam a a TTO wieku, 
zm arła  50 lat przed sędzią.

W ielki jej b rzuch  i piersi w zdęły się jak  skó­
rzane krzesło.. Szaty jedw abne, w których d -m a  
ta  została pochowana, zachow ały jeszcze do dziś 
świeżość. W  nogach jej leżały szkieleciki kota 
i papugi. W idocznie spadkobiercy, w ypełn ia jąc  o s  
tatnią wolę pani, pochowali je j ulubieńców ra ­
zem z w łaścicielką.

Dalej w pobliżu leży m unfja dziewczynki, 
ub rana w b ia łą  sukienkę z w ianuszkiem  na gło 
wie. Subtelny profil, przepiękne kształty rąk, sto­
py, obute w atłasow e pantofelki, wszystko to d ru  
gi w iek przetrw ało  w całości. Ciało jej jest ti k 
doskonale zabalsam ow ane, że złożonych rąk na 
p iersiach  nie m ożna siłą rozłączyć.'

W  głębi galerji krypty  leży, jak żywy, gene­
r a l  napoleońskiej arlmji, u b rah y  w pełnej gali 
imundur: a dalej obok niego spoczywają różn i . 
m agnaci, ich żony i  djzicci. W szyscy w jedwtafiTaćh 
safjanach  i s tro jach  ślubnych — uroczystych.

N a specjalnylm, odcinku  krypty zgrom adzone 
są  imumijki dziecinne. W śród n ich  większa ilość 
dobrze zachow anych izwłok. Delikatne ich" c ia ł­
ka zachow ały nawet różow o - żółtą cerę skóry.

Tajm znowu w ala ją się zw łoki chłopczyka bez 
głowy., zupełnie nagie, o d a rte  z u b ran ia , z fnię- 
si stem i rączkam i. Maleńki ten tułów  przypomina! 
statuetkę aimorky. C iałko pod fiaciskiem palca ugi­
na się i pow raca z pow rotem  do daw nej formy. 
'Lekkością swej wagi zwłoki wyglądają jak lekka 
odrobinka z m asy papierowej.

Obok niego leży dziewczynka. Tw afzyczka 
jej przy Ibliskieim oświetleniu, łudząco podobna 
do śpiącego i uśm iechającego się dziecka.

K R O N I K A
— N a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n a  za dusze ś. p. 

prymasa kardynała ks. Dalbora i arcybiskupa ks. 
Cieplaka odprawione zostało w środę dn. 24 lutego 
w przepełnionej wiernymi świątyni S-go Józefa. 
Wotywę żałobną odprawił ks kanonik Mieczysław 
Janowski, słowo Boże wypowiedział ks Śmietanko. 
Na nabożeństwie byli obe’cni: generałowie Jasiński 
i Puchalak, przedstawiciele władz wojsl owych i 
cywilnych oraz Magistratu, wreszc e liczne korpo­
racje ze sztandarami i młodzież szkolna.

— Z A k a d e m io k ie g o  K o ła  K a l is z  an.
W pierwszej połowie marca „Akademickie Koło 
Kaliszan" organizuje „Wieczór Humoru".

Bliższe szczegóły otrzymamy niebawem.
— O b ro n a  C z ę s to c h o w y . przez dwa

wieczory, w sobotę i w niedzielę, członkowie T-wa 
Śpiewaczego im. św. Cecylji odegrali słynny dramat 
historyczny p. t. „Ob ona Częstochowy". Już sama 
odwaga wystawienia tego dramatu na scenie ka­
liskiej jest pewną zasługą Zarządu tegoż T-wa 
Śpiewaczego, zapoznaje on bowiem szerokie masy 
ludności z dziejami wojny szwedzkiej pod Często­
chową. -J

Nie będziemy tu wymieniali z nazwiska liczny 
szereg osób grających, wszyscy starali się zagrać J 
swe role dobrze, naogół tylko zaznaczyć musimy 
że całość wypadła dobrze, własne dekoracje i ko- 
stjumy odpowiednie. Dramat reżyserował p. F. 
Jakich, a miał pracy wiele.

W czasie przerw grała orkiestra strażacka; 
należałoby jednakże grać utwory poważniejsze ra­
czej spokojniesze, gdyż oberki, mazury i walce 
psują nastrój przedstawienia o treści poważnej.

Przedstawienia należy jednakże wcześniej 
rozpoczynać, gdyż zapóźno w nocy się kończą, 
również pewien nadzór należałoby roztoczyć nad 
wyrostkami, którzy zachowują się na sali czasem  
skandalicznie.

— P od zięk ow an ie . Wobec rozpoczętego 
wydawania śniadań dla najbiedniejszych dzieci 
Szkoły Franciszkańskiej, grono Pań w uznaniu
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czynnego poparcia całej akcji, składa serdeczne 
podziękowanie Pani Starościnie Stefańskiej za wy­
staranie się o tak podstawowy produkt jakim jest 
mąka pszenna. Dostarczone cztery worki mąk!, 
przyczyniły się głównie do szybkiego uruchomienia 
kuchni.

Szanownej Pani Starościnie wyrażamy swą 
wdzięczność za tak owocne podjęcie się wspólnej 
działalności. Komitet.

— M ląd zyk lu b ow y k o m ita t  s p o r to ­
w y . Na odbytym dnia 22.11-26 r zebraniu przed­
stawicieli klubów i stowarzyszeń sportowych w 
Kaliszu, po wyczerpującej dyskusji i stwierdzeniu 
konieczności utworzenia komitetu międzyklubowe- 
go — uchwalono i utworzono Tymczasowy Mię- 
dzyklubowy Komitet Sportowy.

W skład komitetu wchodzą:
1) po jednym przedstawicielu z każdego klubu 

względnie stow, sport.
2) przedstawiciele prasy.
3) oficer P. W.
Komitet, nieinteresując się sprawami wewnę- 

żrznemi poszczególnych klubów, mieć będzie na 
celu załatwianie spraw wspólnych jak: sporów
między klubami, sprawę budowy Stadjonu, sprawę 
ogrodzenia starego boiska, normowanie rywalizacji 
i prowadzenie propagandy.

Pierwsze zebranie jKomitetu Międzyklubowe- 
go, odbędzie się wczwartek, dnia 25 b.m., o godz. 
8-ej ;wiecz., w biurze oficera P W. (Starostwo, 
skrzydło urzędów wojsk, pokój N° 48).

Pierwsze to zebranie ma:
1) ustalić ilość członków prezydjum Komitetu 

i sposób wyboru.
2) przeprowadzić wybór prezydjum.
— „ S to w a r z y s z e n ie  M iło śn ik ó w  s c e ­

n y11 które dało się poznać kalisk. publiczności 
jako wytrawny zespół amatorski w sztuce savoir a 
„Wielka księżna i chłopiec hotelowy" wystawia 
słynny dramat Garricksa p. n. „Kobieta która zabiła , 
dramat ten reżyseruje p Dr. Klinger.

— K r a d z ież  p a p ie r o só w . P. Wieczyń- 
•ki Włodzimierz właściciel hurtowni na Gł. Rynku 13 
zameldował w komisarjacie o kradzieży 1000 szt.

. papierosów wartości 30 zł. Sprawczyni kradzieży 
zawodowa złodziejka Kamińska Helena została 

v ujęta.
— K r a d z ie ż  b ie liz n y . P. Mordowicz He­

lena ram. Gł. Rynek 21, zameldowała w policji o 
ukradzeniu jej bielizny wartości 30 zł. Sprawczyni 
kradzieży została schwytaną.

— K r a d z ie ż  2 0 0  z t. P Nawrocki Józef 
zamieszkały przy ul. Górnośląskiej 88, zameldował 
w  komisarjacie o kradzieży 200 złotych. Sprawcę 
kradzieży ujawniono.

— P a ję c z a r z e . P. Kwaśniewska Barbara, 
zam. Warszawska 21, zameldowała w komisarjacie
0  kradzieży bielizny ze strychu. Dochodzenie 
prowadzi E. U. S.

— T rup w ie śn ia k a  w  lo s ie , Z Wielu­
nia donoszą: W dniu onegdajszym około godziny
1 po południu wieśniacy znaleźli na drodze prowa­
dzącej przez niewielki las majątku Pajęczno (po­
wiat wieluński) zwłoki leżącego na ziemi mężczy-

^ Zawezwana natychmiast policja z pobliskiego 
posterunku ustaliła, że zabitym został 26-letni 
Edward Bartlicki mieszkaniec wsi Mokre, powiatu
wieluńskiego.

■Na piersi zamordowanego widniała strzaszliwa 
rana pochodząca od strzału z dubeltówki.

Wszczęto dochodzenie i niebawem ujawniono, 
•±e dnia krytycznego chodził po lesie gajowy mają­
tku  Pajęczno, Paweł Przygodzki.

Policja wkroczyła do mieszkania Przygodzkie- 
go, gdzie znaleziono fuzję ze śwież smi śladami
strzału i wystrzeloną gilzę.

Gajowego aresztowano. Ten badany przyznał 
się do zabójstwa Bartlickiego, tłomacząc, te  było 
to  zabójstwo przypadkowe, wynikłe wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z bronią. Przygodzkie- 
go osadzono w więzieniu. Dalsze dochodzenie 
prowadzi komenda Pol. Powiatowej w Wieluniu.

— O siem  Indyków  p r* y o * y n ą  w ie l­
k ie g o  p o ż e r a . Dnia onegdajszego około godz.

- 3  i pół wybuchł pożar w zabudowaniach wdowy
Karoliny Kaźmierczak, zamieszkałej w kolonji Ba- 
lin, gminy Niewiesz, powiatu tureckiego. Pastwą 
płomieni padła stodoła i obora oraz prawie wszyst­
kie zbiory zeszłoroczne, jak również narzędzia rol­
nicze oraz jedna owca.

Szkoda wynosi około 12.000 zł.
Stajnia i stodoła były ubezpieczone na nie­

wielką sumę. Przy lokalizowaniu pożaru brały u- 
dział straże ochotnicze ogniowe z Uniejowa i Lip­
nicy

Jak dochodzenie wykazało, wspomniany po- 
żar powstał wskutek rozmyślnego podpalenia.

O powyższy czyn jest silnie podejrzany Igna- 
cy Zagłoba mieszkaniec m. Łodzi, który byt kilka­

krotnie karany za różne kradzieże, a przedewszyst- 
kiem za kradzież drobiu.

Zagłoba krytycznej nocy skradł 8 indyków Ka­
rolinie Kafmierczakowej i aby zatrzeć ślady kra­
dzieży indyków podpalił chlew, gdzie znajdowały 
się indyki. Za obwinionym policja wszczęła go­
rączkowe poszukiwania.

Z K R A J U .
— N a d u ży c ia  w  w ię z ie n iu  to r u ń ­

skiem u W administracji więzienia w Toruniu 
wykryto nadużycia. W związku z tern zawieszono 
naczelnika wiezienia Buchnera, jak również proku­
ratora sądu okręgowego w Toruniu Janickiego, za­
mieszanego w tę aferę.

— D otąd  n ie  a o h w y ta n o  s p r a w c ó w  
s tr z e la n in y  w  T oru n iu . Policja poznańska 
otrzymała nowe szczegóły dotyczące głośnej strze­
laniny bandytów w Toruniu. Okazało się, że ban­
dyci dokonali przedtem napadu rabunkowego na 
skład tytoniowy we Włocławku. Zrabowali tam 
prócz tytoniu 3,200 zł. Stamtąd wyjechali do To­
runia, gdzie odbyła się strzelanina.

Dokąd bandyci uszli śledztwo nie ustaliło.
— P od  w p ły w em  z n z d r o ś o i  o  n a r z e ­

c z o n ą . Z Kołomyi. Przed paru dniami odebrał 
sobie życie w koszarach przy ul Jagiellońskiej 
Hip. Gąsiorek,. plutonowy artylerji, instruktor w 
szkole podchorążych. Denat pod wpływem żalu 
do narzeczonej, która poszła na zabawę bez niego, 
strzelił do siebie trzykrotnie w okolice serca i padł 
trupem na miejscu.

W wigilię zamachu samobójczego Gąsiorek 
skoczył z balkonu na salę w Sokole, zobaczywszy, 
że jego, narzeczona tańczy z innym. Wówczas 
jednak nic mu się nie stało.

Nieszczęśliwy chłopak, widocznie przeczulony 
na punkcie afektu miłosnego, postanowił nieodwo­
łalnie skończyć z życiem i zsmiar swój ostatecznie
wykonał. . .

Samobójstwo to wywołało w mieście wielkie 
wrażenie, zmarły bowiem byt inteligentnym i przy­
stojnym młodzieńcem.

— S y tu a c ja  na ryn k u  f in a n so w y m .
Der Moment z dn. 22 lutego zamieszcza wywiad 
z wybitnym dyrektorem banku który stwierdza, że 
eksporterzy polscy zobowiązani do dostarczania 
Bankowi Polskiemu dewiz eksportowych dopusz­
czają się znacznych oszustw. Bankowi Polskiemu 
należy się z tego tytułu u eksporterów przeszło 
100 milj. zł. Eksporterzy zostawiają swe dewizy 
w bankach zagranicznych.

— W P o ls c e  p ła o ą  n a w lę o e j  p o d a t­
k ó w . Podług angielskiego pisma statystycznego 
„Journal of the Real Statistical Society" podatki 
obywateli w porównaniu z ich zarobkami wynoszą: 
w Ameryce — 10,5%, we Francji — 17,8%, we Wło­
szech — 20%, w Anglji — 22%, w Niemczech — 26%, 
Natomiast w Polsce w 1925 r. podatki wynosiły 1 
miljard 330 milj. zł. i, jeżeli do powyższej sumy 
dodamy podatki komunalne i świadczenia socjalne, 
otrzymamy ogólną sumę podatków 1.800.000.000 zł. 
Suma dochodów polskiej ludności w tymże roku 
zgodnie z obliczeniem Urzędu Statystycznego przy 
Ministerjum Skarbu wynosić miała 6 miljardów 
600 milj. zł. Podatki wynoszą przeto ca. 30% za­
robku. Jeżeli się bierze pod uwagę, że w Polsce 
podatki nie są równomiernie rozłożone, że ludność 
wiejska płaci minimum, wypada że miejska ludność 
płaci podatki, wynoszące conajmniej połowę swoich 
zarobków.

— W y stśw a  s p o ż y w o z o -h y g ic n io z n a  
w  Warszawie. Na terenie „Wielkiej Łobzo- 
wianki" w Warszawie od 18 kwietnia do 3 maja r.b. 
odbędzie się pierwsza po wojnie przez Sp. „Wy­
stawy Polskie", organizonana Wystawa Spożywczo-
Hygieniczna.

Inicjatywa* organizatorów, mająca na celu 
uświadomienie szerokiego ogołu o naszej zdolno­
ści wytwórczej i samowystarczalności, z pominię­
ciem importu, ma poważne znaczenie propagandowe 
i ogólno-społeczne. To też czynniki miarodajne 
odniosły się do zamierzeń Sp. „Wystawy Polskie" 
nader życzliwe. Protektorjat objął p. minister 
Przemysłu i Handlu, Osiecki, całej zaś imrezie 
patronuje Polskie Zjednoczenie gospodarcze. Wy­
stawa ma objąć w miarę możności całokształt kra­
jowej wytwórczości spożywczej, przy zastosowaniu 
najnowszych zdobyczy techniki i hygieny. Wystaw­
com będą przyznane odznaczenia, zadeklarowane 
przez Min. Przem. i Handlu, Min. Roln. i Dóbr 
Państw., oraz Komitet Wystawowy, którego orezyd- 
jum stanowią: M. Turski (Prezes), Inż. J. Kącz- 
kowski, Inż. Wł. Płużański, A. Sobeneichen, H. 
Drozdowski, W. Rudnicki, D-r St. Tarczyński. Biu­
ro organizacyjne mieści się przy ul. Jasnej 17, 
w Warszawie.

Dzieci lobią kawę!

I
Tę rozkosz może Pani Swym 
dzieciom zawsze sprawić, je­
żeli użyje Pani zamiast drogiej 
kawy ziarnistej, d o s k o n a ł ą  

namiastkę „Enrilo".

„Enrilo", sporządzone z naj­
lepszych surowców, jest hy- 
gieniczne, tanie i znacznie 
pożywniejsze niż kawa ziar­
nista lub tembardziej herbata. 
Proszę żądać od Swego kupca 

wyraźnie „Enrilo".
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gapis Chandra Bos. Uczony induski zamierza w 
tamtejszych towarzystwach naukowo - przyrodni­
czych wystąpić z szeregiem odczytów o swoich 
badaniach, które przeprowadził nad organem wzro­
kowym u roślin. Jak wiadomo profesorowi Soso­
wi udało się po długich eksperymentach ustalić, że 
rośliny posiadają specjalne komórki, które odpo­
wiadają organom wzroku u ludzi i zwierząt. Lon­
dyńskie odczyty będą pierwszą na naukowych pod­
stawach opartą informacją odnoszącą się do tego 
niezwykłego odkrycia.

R A D I O .
P r o g r a m  n a  p ią te k  2 6  lu te g o  r .  b .

BERLIN (505,576,1300) 17. Koncert, 19.30 „Latający holen­
der* op. Wagnera 22.30 Jazzband.

WROCŁAW (418, 251) 13.45, 17 Koncerty. 20.16 Koncert 
skrzypka A. Wittenberga.

HAMBURG (392-5, 293,279) 16.15 i 20 Koncerty.
KRÓLEWIEC (—) 16.15 i 19.30, Koncerty.
LIPSK (452, 284) 16 Koncert, 20.15 Koncert orkiestry 

wojskowej 22 Tańce.
MONACHIUM (—) 16.20 Koncert na gitarach, 17 koncert 

19 „Don Juan” op. Mozarta.
MONSTER (410, 283, 259) 13.15, Koncert operowy. 20.50 

Koncert kameralny.
MEDJOLAN (320) 21. Wielki koncert instrum entalno wo­

kalny.
PRAGA (368) 20.02 Koncert „Hudebni Matice Umeleka 

Besedy*.
OSLO (—) 20. „Cavalerja Rusticana op. Mascagni.
RZYM (425) 20.40 Koncert orkiestry U. R. J.
STOKHOLM (427, 1350) 19.45 Koncert skrzypka Telmanyi 

20.40 dramat. ’
BERN (—) 20.30 Koncert orkiestry. *
TULUZA (441) 21.45 Koncert, 22.25 Jazzband.
PARYŻ (458.2650) 22 Koncert galowy, 23.15 transp z opery 

komicznej.
BARCELONA (325,460) 22.05 Koncert klasyczny, 2 f  transp. 

z teatru  Tivoli.
LYON (—) 22 Wielki koncert instrumentalno-wokalny.
WIEDEŃ (530. 404) 16.15 Koncert, 20.15 Akademja mu­

zyczna, 21.15 Kabaret.
BUDAPESZT (17.20.30) 17.30 Koncert, [20.30 koncert 

skrzypka J. Koncza; 22 Tańce.
BRNO 19. i 20.10 Koncerty.
HILVERSUM (—) 21.50 Koncert kameralny.
LONDYN-DAVENTRY 12.16.45,17.45, 19Koncerty, 20 „Big- 

Ben*; 20.25 Recital Vearinga na fortepianie (Rachmaninoff), 
21 koncert muzyki wiejskiej, 23.30 Muzyka taneczna z „Cafe 
de Paris*.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z ” Państwowej Sieci Meteorologicznej 
w  d n .  2 5  l u t e g o  1926  «■. g o d z .  7 -e  p o r o

Z E  Ś W I A T A .
  R o ś l in y  w rlilsą . W londyńskich kołach

naukowych oczekiwany jest z wielką niecierpliwoś­
cią przyjazd znanego induskiego fizjologa Sira Ja-

1) Ciśnienie powietrza 761. 6
2) Kierunek wiatru, SE.
5) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba mgła
3) Wligot. bezwzględna 6 .3
6) Wilgot względna 981
7) Temp. powietrza +4.9
8) Ilość opadów 2.6

9) Najwyż. temp j-§ J; 5 
10) Najnii. temp. *

+6.8
+8 1

11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g- P p. +0.44
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Z A G A D K O B E J B O R D E R S T f f O
26) Powieść z  życia amerykańskiego.

— N ie jest to tak  źle, zupełnie ź!e, — rzekła
— N iech pani opow iada.
P ow tórzy ła  h istorję, k tó rą  opow iadała już 

D ardenow i w  sypialni R. — spacer je j b j i  uspo­
kojeniem  jej nerw ów , — bezm yślne jej posięu 
pmvanic w ynikło z ciekawości. A potem dodała:

— N iech pan m nie nie potępra, G rjm ts. To 
to, uczyniłam , było głupie, lekkomyślne. Wiem o 
tern. Alt- nawet sam  delektyw  w ziął m nie w u-t 
b ronę. Nie chciał m nie w ydać na lup. W szystko 
skończyło ,ie dobrze. N iepraw daż?

— Istotnie? — odparli toneim, podobnymi do 
w arczenia. — N iech pani chw ilę pomyśli, Mary! 
R evis był podejrzany, że dopuścił się kradzieży 
pow ierzonych imi poufnych inform acji. T om  Mol 
loy, jeden z wielbicieli pani, został znaleziony wi 
pokoju  zam ordow anego — oskarżony jest istotr 
nie o imordersLwo. I do tego pokoju w dziera się 
pani wskutek jakiejś n iew ytłum aczonej ćiekaw oś 
ci!...

W stał i olbrzyimie jego ciało wzniosło się 
ponad stołem  jak groźna, góra.

— N aturaln ie , nie wątpię o pani, Mary — 
ani na chwilę. Ale ow em u człowiekowi z ulicy 
w yda się to wszystko podejrzane — podejrzane 
jak , — Urwial i uderzy ł w stół tak silnie, że aż 
trzasnął. — P ow iadam  pani, Mary, że w olałbym  
widzieć panią m artw ą, niż w m ieszaną w tak i skau 
dal. z tak im  człowiekiem!

— O, G rim es'
K rzyk jej zw racał się ra c z e j przeciw  w yra 

zowi napuchnietych rysów, jego tw arzy niż prze 
ciw telmu, co powiedział.

— I powiem pani coś jeszcze, — ciągnął da,-

jeszcze . „ , „
oować. Jeśli tylko ma pani najm niejsze podej-* 
rżenie, że rn ia la  kiedyś do czynienia z tym czijO 
w iekiem , niech ją  pani w yrzuci ze swego m iesz 
kania i zerw ie z n ią  stosunki! N ie chcę, aby imo 
ja  żona w ym ieniana by ła  razem  z tak ą  osobą!

U siłow ała  uspokoić go.
  'Ależ. Grimes, niema ani cien ia  prawdow

podobieńslw a w tern pańskiemu podejrzeniu!
— Pocóż przyszedł D arden tu taj, aby ją  prze 

s łuchać?
~~■ Ależ imnie p rzesłuchał również.
— T o był tylko wybieg. Siedzi tę Colvin.
— Jestem  pewna, że pan  się łn y l f — upierała 

się. — Zresztą, dlaczego pan jest zły na Addie,

czy dlatego tylko, że poszłam  do tego pokoju i  
głupoty?

Usiadł. W  oczach jego ta iło  się jęszcze clą* 
gle podejrzenie.

— To wszystko jedno, nie podoba m i śig
to!

Uczyniła teraz osta tn ią  próbę. Z erw ała się 
i obeszła stół. O parła się potem o jego ram ię i  
ję ła  gładzić pieszczotliw ie jego włosy.

— Stary głuptasie! — ła ja ła  go. Zaś|m;ia‘a się 
czule i żeb ra ła  dotknięciem  i głosem. — Mówi 
pan to, ponieważ nie znosi pan 'A'ddie. fA' wiec 
przypuśćm y — że. znałam  go — ja sam a. Czy w ów 
czas nienaw idziłby pan m nie rów nież?

W ziął jej rękę  i trzym ał mocno, patrząc na 
nią z ponurym  w yrzutem .

— To niedorzeczność! — rzekł gorączklovvo - 
— Jeśli przypuścim y, że znała pani takiego czlow 
w ieka i że przybył on do W aszyngtonu aby m * 
w iązać znów. z panią daw ną znajom ość — to są­
dzę, żc zerw ałaby  pani ze m ną. N ie lubię mó* 
wtć  z panią o tak ich  rzeczach.. N ie byłaby  pani 
tą Mary H askell, którą znam. Byłaby pani kon 
bietą, z k tórą nie pokazałbym  się publicznie.

C iało jej przeniknął dreszcz. Tó rozstrzyga* 
ło o w szystkiern — na zawsze! Cokolwiek będ /te  
nie odw aży się już nigdy, jak to jej do rad za ł Tom  
Małloy. opowiedzieć tei h istorji. W róciła na swfo 
je  m iejsce na d rugiej stron ie  stołu.

— N ie m ożna panu zaufać, niepraw daż? — 
spytała od  niechcenia.

N ie  odpow iadając na to wetknął rękę do kie
szeni

— Zresztą — rzekł, — zapom niałem  to odł- 
dać pani.

G łos jego ciągle jeszcze dźw ięczał nieuprzei
mie.

O ddał jej złoty haczyk do zapinan a  ręka* 
w iczek, duplikat jej własnego. Pochyliła głowę 
wg, niedmogła uk ryć  swego zdziwienia.

— Co ći się sta ło? — spytał ostro .
-- N ic — rzekła, — M yślałam... m yślałam , 

że go zgubiłam..
Stał się znów podejrzliwy.
— M yślała pani, że go pani zgubiła? Gdzie?
— Co za pytanie! — rzek ła  zł;.imanym gło* 

seto. — N ie w iem , gdzie gjo zgubiłam.
N astąpiła pauza, nieuprzejm ie długa JedyL.

nytm  d ź w i ę k i e m  b y ł  j e j  c i e n k i  o d d e c h .  P a t r z y ł a
na niego i czuła jego w zrok, siedząc ze spuszczo 
neimi w dół oczym a i rozm yślając  n ad  inną za­
gadką, której nie ,mogła rozwiązać. Jeśli m u  po 
Wie, że! D arden znalazł inny  haczyk do zapinał-: 
ni'a rękaw iczek, pójdzie natychm iast do D ardena 
i zażąda w yjaśnienia. N ie m ogąc w yjść z tego 
zagadnienia pocieszała się przekonaniem , że n ic

dorzecznością byłoby przypuszczać, jakoby Gri* 
m es m ógł m ieć jak ieś stosunki z Revisem. N aw et 
D arden uśm iechnął się na  takie przypuszczenie. .

Ja k  błyskaw ica przyszła je j dó głowy m yśl, 
że pierw sze jej kłam stw o w raz z rosnącem i tru d  
nościa|mi sprow adzić m usi nowe. Ale pocieszyła! 
się teim, że G rim esowi nie groziło żadne niebezl 
pieczeństwo. Nie powinna n ic (mówić, gdyż mó* 
wienie |mogłoby w łaśnie sprow adzić niebfi'pieczed' 
stwo.

Doszedł do wniosku.
— A' w ięc opowiem  pani, — rzekł z w idocz 

nym  W ysiłkiem, aby uderzyć w żartobliw y ton’. 
-  C hciałem  urządzić m ały , lekki żart. N ie pani 
go zgubiła, ale ja. Chciałem  zataić zgubę i dziu 
siai rano kupiłem  ten w ierny  duplikat. A  leraZ 
zadow olona pani?

Zaczęła płakać.
—• O, Griimes. jesteś dla mnie zbyt dobry!
Nie potw ierdzał, ani nie przeczył. Gdy spój 

rża ła  na niego i osuszyła chusteczką oczy, urj 
śm ieehnąl się w ym uszonym  uśm iechem .

— Nie w ygląda ło tak, jak w yobrażaliśm y so* 
bie nasz uroczysty dzień*.

— N ie — rzekła ze smutkiem. — Jestem  jak 
b y  złam ana. Przez całą  noc dręczyłam  się myśH 
laimi z pow odu tego w ydarzenia. W iedziałam , że 
będzie się pan gniew ał za to, a jednak  m usia łam  
panu powiedzieć.

— N aturalnie, że tak
— J a  — i m y  oboje zaw dzięczam y p snu Dar* 

denowi wiele. — przypom niała m u nieśm iało. — 
R yzykow ał wiele, aby imnie uchronić. I pa-osił 
m nie. abym  o tern nic nie m ów iła. N ie pó jdz ie  
pan do niego w tej spraw ie, niepraw daż. G rim es?

— ’A gdybym  to uczynił?
— Może skłoniłoby go to do tego, że opowieł- 

działby ca łą  h is to rję  reporterom .
Z m arszczył silnie czoło.
— To istotnie m ożliwe!
Bębnił palcami po stole i uczynił niespokojni 

nv ru ch
— Przeklęta h isto rja! — m ruknął. — Ale. o  

ile m ogę zauw ażyć, nie będzie pani' w  n ią wntieW 
szana. Polic ja i gazety postępują tak, jak gdyby 
pani nie W idziała nigdy dolmu ani trupa. Czy nie 
tak?

— Zapewne, że tak1.
— A Małloy? Czy sądzi pani, że zabił o d

Revisa ?
— Nie, — rzek ła  z naciskiem. — Nie!
Znów rozm yślał, pocierając palcami g ładka

ogoloną b rodę  i obserw ując ją przez zm rużone 
powieki,

crr.c.N.).

PIERWSZA KALISZA MECHANICZNA 
FABRVKA TOREBEK PAPIEROWYCH

A. B E ł T U S ,  K a l i i

R

W ARSZAW SKA 2 2 ,  TEL. 3 4 7 .

POLECA: torebki m aszynow e różnyeh rozmiarów  
i gatunków, oraz papiery białe i pakowe.

C e n y  n a j n i ż s z e .

W lasach  m ajątku Brzeziny,
r o z ło ż o n o  t r u t k i  n a  
s z k o d n ik ó w  l e ś n y c h ,
o czem zawiadamia
2?2 ZARZĄD.

Pokoju
u m e b lo w a n e g o  niekrępują- 
cego poszukuje inteligentny 

kawaler.
Oferty „POKÓJ* do Administacji „Ga­

zety Kaliskiej". 226

Zginęła książeczka wojskowa
wydana przez P K. U. w Kali­
szu, na imię Andrzeja Rosza­
ka, rocznik 1902. 225

Zginęła książka wojskowa
wydana przez P.K.U w Kaliszu, 
na imię Jana Janickiego, rocz­
nik 1892. 226

C T 17nografji wyucza wszystkich li- 
O  I Ci stownie bezpłatnie, celem
propagandy Instytut Stenograficzny 
Antoniego Wojnara, Warszawa, Kru­

cza 26. 105

236

D o n io s ły  w y n a la z e k  p r z e c iw  
w y p a d a n iu  w ło s ó w  dokonany nie dawno 
tem u przez znakomitego angielskiego chemika, naz­
wany „Capillon* wzbudził wielkie zdumienie. „Capillon" 
posiada siłę odżywcza dla cebulek włosowych, p rze­
ciwdziała szybko łupieżowi i wypadaniu włosów i po­
woduje po krótkim czasie piękny, bujny i silny porost 
włosów. Cena słoika zł. 5 — podwójnego zł. 9. — 
Do nabycia za zaliczkq lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości wprost u

Capillon W O R K S, Kraków 1 Oddział P. 1.
Uprasza się o dokładny adres. Odsprzedaweom 

wysoki rahat. Zastępcy poszukiwani. 237

P o s z u k u ją  m ie s z k a n ia  
5 —6  p o k o jo w e g o

z. wszelkiemi wygodami o ile 
możności z ogródkiem w bliz- 

kości parku. 
Dzierżawę płacę ewentualnie 

na rok z góry. 
Zgłoszenia upraszam skierować do 
Komendy Pow. P. P., ul. Niecała 1, 
nadkom. Dzierzgowski. 231

UCZ SIĘ NA SZOFERA!
S z o f e r z y  z a w o d o w i s ą  z a w s z e  p o t r z e b n i .

Kursy kierowców samochodowych (szkoła szoferów). 
Kurs trwa 3 miesiące, Kurs kosztuje zł. 250.— (bez 
utrzymania)

Pr. L ip iń sk i, G r u d z ią d z , ul. Mickiewicza 19,
234 W arsztat reparacyjny samochodów.

Lokomobila Lenca. 
Młockarnia z elewatorem
d o  s p r z o d a n ia  n a  d o g o d n y o h  w a r u k a o h  
k r e d y to w y o h , o e n a  b a r d z o  p r z y s t ę p n a .

Wiadomości w Banku Spółdzielczym w Sieradzu-
180
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